NUMER POJEDYŃCZY MK. 4000. 


Z teki kapykatur Artura Szyka. 


W Europie panuje „pokój“. 


Robotnicy żądają zmiany 
w obliczaniu wzrostu 
drożyzny. , 


Jak się dowiadujemy przedstawiciele 
robotników wysuną na sobotniem posie- 
dzeniu lokalnej komisji do badania wzros- 
tu kosztów utrzymania żądanie wprowa- 
dzenia da budżetu kilku nowych pozycji, 
które stanowić będą korrektywę t. zw. 
minimum utrzymania, 


goa = 
Przy wyborach do Kasy Cho- 
rych będziemy głosować na 
listy organizacji zawodowych. 
Jak się „Express“ dowiaduje prz, = 
borach do kasy chorych SERRA ius 
ne listy poszczególnych organizacji zawo- 
dowych, nie zaś ugrupowań partyjnych, 
praghet 


Wyroby tytuniowe zdroże- 


g 


Dyktatura wojskowa w Hiszpanįi. 
Gen. de Rivera grozi królowi Alfonsowi detronizacją. 
A. W. — PARYŻ, 25 września, —|De Rivera kategorycznie oświadczył, że|dno z tych słów proklamacji wykreślić”, 
„Matin* w telegramie z Madrytu opisuje |nie zmien; żadnego punktu swego progra| Król Alfons zrozumiał, że słowa de 


konflikt jaki się wydarzył między gene-|mu. Król Alfons nalegał jednak w dal. |Rivery są ukrytą groźbą abdykacji, wo- 
ratem de Rivera a królem Alfonsem na |szym ciagu, wobec czego de Rivera prze |bcc czego król zamilkł, 


bstatniem posjedzeniu dyrektorjum, Król |ciął dyskusję rastępującym zwrotem: 
Alfons nalegał podczas dyslrusji, ażeby de 
Rivera utworzył gabinet ministrów, w któ| wiązałem się, że będę bronił za wszelką 
rym wzięliby udział ministrowie cywilni, |cenę ojczyzny i króla, Mogę najwyżej je 


przemysł włókienniczy żąda 
ochrony państwa. 
Spadek walut zagranicznych podkopuje jego byt. 
A. W. — LONDYN, 25 września, — |ustawy o ochronie swego przemysłu zæ- 
„Evening Standard“ donosi, że przemy- | grożoneśo w swem jstnięniu spadkiem wa 


yłowcy angielscy gałęzi węówienujczej lut) zagranicznych, 
zwrócili się do parlamenti z projektem 


Angielski 


Pożar w kopalni Reden- złokslizowany. 


— A.W. SÓSNOWIEC, 25 września. 
Akcja ratunkowa w kopalni Reden trwa | ło się znaleźć, 
bez przerwy. Pożar udało się złokalizo- Sztygar, 2 dozorców i 3 robotników 
wać. Obecnie czynione są próby odna-|z drużyn robotniczych zginęło. Niewia- 
lezienia zaginionych robotników, którzy domo dotąd co się”dzieje z 11 górnikami, 
podczas wybuchu znajdowali się na|którzy znajdowali się w części kopalni 
najbardziej zagrożonych placówkach. objętej gazami i ogciem. 


XX 


Dotąd dalszych ofiar katastrofy, nie uda- 


„Ad limina Apostolorum“. 
Niemieccy bolszewicy u Lenina. 
—:0:— 

BERLIN, 24 9. Jak „Montagsmor- 
gen“ iniormuje, już przeszło od ty- 
godnia, wszyscy wybitni przywódcy 
niemieckiego komunizmu znajdują się. 
w Moskwie. gdzie wezwani zostali 


przez zarząd egzekutywy komanistycz- 
nej międzyaarodó w cèlu odbycia 
narad nad zastosóWwaniem nowych me- 
tod działania w Niemczech. Jak dzien- 
nik dodaje metody te mają na cein 


listycznych oraz syndykńlistycznych w 
celu uimożliwienią decydujących wy- 
istąpień, 


„W swej proklamacji do narodu zobo | la powoływania ; odwoływania ministrów 
Byc przekreślona. » 


pozyskanie działaczy Pac pa 


Oznacza to w praktyce, że władza kró 


Wielka rozprawa wojskowa 


Warszawski korespondent „Expressu* 
telefonije: 

We wtorek dn. 25. b. m. rozpocznie 
się w Warszawskim Sądzie Okręgowym 
wielka rozprawa o nadużycia w Powiatowej 
Komendzie Uzupełnień Warszawa |, oraz 
w bavnach zapasowych 1 p. p. Leg. w 
Jabłonnie. Do rozprawy staje 26 oskarżo- 
nych o zwalnianie z wojska» za łapówki. 
Przewidziane jest, że rozprawa potrwa 
4 tygodnie ze względu na wielką ilość 
świadków powołanych do rozprawy. Os- 
karżonych bronić będzie 10 obrońców, 


—0— 


Sprawdzanie kalkulacji 
młynarskich. 


Warszawski korespondent „Expressu" 
telefonuje: 

Prowadzona przez Oddział walki z li- 
chwą przy Kom. Rządu .praca kontroli 
kalkulacji cenników młynarskich rozpoczę- 
ta w sobotę dnia 22 b. m. trwa w dal- 
szym ciągu. Na ostatnim posiedzeniu 
władz z młynarzami nie doszło do zakoń- 
czenia sprawy, gdyż istnieją bardzo zna- 
czne rozbieżności pemiędzy kalkulacją 
urzędową a młynarską. Chodzi bowiem 
o ustalenie ceny przemiału zboża, by na 
podstawie ceny żyta określić właściwą 

ki. O ile stanowisko Kom. Rządu 
nie zostanie uznane «przez młynarzy w 
najbliższym czasie, zostaną wdrożone ostre 
środki tepresyjne» 


ją © 40—50 proc. 


Jak się „Express“ dowiaduje nowa 


podwyżka cen wyrobów tytuniowych wy- 
nosić będzie 40—50 proc. 


Podwyżka ta obejmie zarówno wyroby 
fabryk prywatnych i rządowych. 


- _—o—— 
Łódź w walce ż drożyzną. 

Jutro o godz. 6-ej po poł. w gmachu 

Województwa odbędziu się konieczne 

w sprawie zorganizowania komitetu spo- 

łecznego do walki z drożyzną: 

Konferencja ta została zorganizowana 

z inicjatywy kotnisarjatu rządu. " 

paaa 


W wydziale gospodarczo- 
handlowym będzie zre- 
dukowany personel. 

Jak się „Express“ dowiaduje w związ 
ku z reorganizacją wydziału handlowo: 
gospodarczego w łonie magistratu powstał 
konflikt na tle organizacji personelu w 
tych wydziałach. 

Prawdopodobnie sprawa ta: zostanie 
rozwiązana przez zredukowanie części per- 
sonelu dotychczasowego wydziału gospo- 
darczo-handłowego. A 


Warszawscy włóKienni- 
cy pod Kontrolą. 


Warszawski koresp: „Expressu* 
telefonuje: 

Zabrane przez Oddział walki ż 
lichwą podczas ostatniej tewizji 
w sklepach włókienniczych mater- 


„|jały w formie próbek będą w naj- 


bliższych dniach poddane eksper- 
tyzie biegłych, którzy ustalą czy 
ceny pobierane za materjały od- 
powiadały jakości. Kom. Rządu, 
mając dane o niesumienności kup- 
ców włókienniczych rewizje w skle- 
pach tekstylnych i składach w 
dalszym ciągu prowadz. g 
—:0:— 


Choroba prezydenta 
dy ministrów. 


Warszawski koresp. „Expressu^ 
telefonuje: 

Prezydent ministrów p. Witos 
wstrzymał swoje urzędowanie wskit- 
tek zasłabnięcia, które zmusza ga 


do pozostawania w domu. 


Str Z 


Fiasko 
biernego oporu, 


—:0— 


Kurs marki niemieckiej w Zu- 
rychu: 0,000002. Trudno polapać 
się w tych zerach. Mniejsza o to 
— jedno zero mniej lub więcej w 
tej cyfrze nic już prawie nie zna- 
czy. Jeden z dzienników niemiec- 
kich, podawszy ją, pisze: „Nun ist 
es erreicht. Waluta wielkiego pañ- 
stwa niemieckiego, kraju w cen- 
trum kultury europejskiej, liczące- 
go 60 miljonów pilnych i praco- 
witych obywateli, zrównała się 
prawie z rublem sowieckim, z mo- 
netą państwa, które przeszło przez 
niebywały przewrót, którego go- 
spodarstwo popadło w zupełny 
zastój, którego rząd nie został na- 
wet jeszcze ogólnie trznany”. 

To jest prawda widoczna dla 
każdego. Dodać tylko można u- 
wagę, że rubel sowiecki zaczyna 
jednak stabilizować się choćby w 
swojej nicości, a marka niemiec- 
ka widocznie dotąd jeszcze nie u- 
kończyła swojego spadania z przy: 
śpieszoną szybkością. - 

A tuż obok czytamy: „A teraz 
rzecz najpiękniejsza: do parlamen- 
tu zostanie wniesiony dodatkowy 
budżet na straszliwą cyfrę 10 try- 
ljonów. Na co się zdarzą wszyst- 
kie exsperymenty polityczno-walu- 
towe? Widoki są ponure (ponad 
wszelką możność*. 

Dziennik wspomniawszy o tych 
faktach, poprzestał już na tem ci- 
chem ubolewaniu i dopiero na 
drugi dzień omawiając w artykule 
wstępnym reformę waluty niemiec- 
kiej, pisze pomiędzy innemi: „Do- 
pori zagłębie Ruhr pożera (frisst) 

iljony i tryljony, nad których zu- 

życiem nikt nie ma kontroli, naj- 
lepsza nawet reforma walutowa 
nie może wystarczyć, gdyż pań- 
stwo musi pokrywać swój deficyt 
tą czy ową moneta“. : 

A więc wyszła wreszcie z pod 
pióra niemieckiego sprawa bierne- 
go oporu. Co więcej — nie tylko 
wyszła, ale doczekała się nawet 


właściwej oceny, która przed kil- |p. 


ku jeszcze dniami byłaby w Niem- 
czech uważana za zdradę stanu. 
„Bierny opór — powiada ów 
dziennik--znajduje się w ciężkiem 
przesileniu i nawet odpowiedzialni 
mężowie stanu w Niemczech, na- 
wet ministrowie oświadczają o- 
twascie, że lud nie ma już siły, 
ażeby dłużej uprawiać bierny opór. 
Prasa zajmuje się żywo pytaniem, 
w jakiej formie nastąpić ma likwi- 
dacja biernego oporu. Wielkość 
bohaterstwa tej ludności nie zmniej- 
szy się przez tragiczny koniec. 
Jej zdolność cierpienia jest podzi- 
wii godną bez względu na powo- 
dzenie lub niepowodzenie. Winę 
ponoszą jedynie ci, którzy nic nie 
uczynili, ażeby przez odpowiednie 
środki gospodarcze poprzeć tę wal- 
kę — ci, którzy łotrowskie zdzier- 


stwo uprawiali na skórze ludności |perdu* 


— ci, którzy wedie gorzk 


„EXPRESS _WIECZORNY* 


Rewolucja w Hiszpanii. 


Zebrane na dworcu oddziały wojskowe witają owacyjnie króla Alfonsa, 
który przybył do Madrytu ze St. ZE Jak widać, rewolta 
co! 


wojskowa w Hiszpanji nie jęst bynajmniej zwi 


na przeciw dynastji 


królewskiej, lecz rządowi. 


Pieniądz m'ędzynarodowy. 
Sensacyjne projekty Ligi Narodów. 


Sekcja iinansowa Ligi Narodów: 
rozważa projekt utworzenia międzyna- 
rodowego pieniądza, pod nazwą pie- 
niądz Ligi Narodów. Kwestja powoła- 
nia takiej waluty miałaby donłosłe 
znaczenie dla handlu międzynarodo- 
wego. 3 

Na zasadzie tej jednostki tone- 
tarnej regulowałyby się opłaty cłowe, 
pocztowe, kolejowe, a handel między- 
narodowy miał by tę dogodność, iż 
nie musiałby przeprowadzać kalkulacji 
połączonych z ewentualną zwyżką czy 


zniżką obcych walut. 
Pieniądz Ligi Narodów byłby gwa- 


WSZYSTKIE DROGI PROWADZA DO 
RZYMU, 
PAT. — WARSZĄWA, 24 września 


, W przejeździe przez Warszawę ks. kardy 
‘nal prymas Dalbor, który udaje się do 


Rzymu, był przyjęty przez ministra spraw 
Zagranicznych. W ciągu dłuższej rozmo« 
wy, jaka miała miejsce przy tej sposobno- 
ści omówione zostały “sprawy kościelne, 
pozostające w awiazku z naszą polityką 
zagraniczną. 


WŁOSI PRZYGOTOWUJA. SIĘ DO 
EWAKUACJI KORFU, 

PAT. — LONDYN, 24 września — Ź 
Korfu donoszą, że tamtejszy konsul an- 
gielski został oficjalnie zawiadomiony 
przez konsula generalnego włoskiego, ł4 
ewakuacja Korfu przez wojska włoskie 
będzie dokonaną 27 b. m. rano. i w dniu 
tym władze okupacyjne włoskie przekażą 
władzom greckim wszystkie resorty ad. 
ministracyjne. 3 


CZY LITWA WYCOFA SWÓJ WNIOa« 
SEK W SPRAWIE WILEŃSZCZYZNY, 

PAT. — GENEWĄ, 44 września — 
W kołach, zbliżonych do delegacji litew= 
skiej oświadczają, żć wobec nacisku na 
delegację litewską, aby swój wniosek, 


i 


rantowany przez kapitały międzynaro- |jako nie mający widoków powodzenia 
dowe złożone w banku emisyjnym zo- |wycofała, delegat litewski zwrócił się do 


stającym pod kontrolą Ligi. 
Dla krajów o słabej a zmiennej 


swego rządu o instrukcje. 


walucie powstanie międzynarodowego SPRAWCA ZAMACHU NA PASICZĄ 


pieniądza jest niepomiernie ważne. 
Odpadtyby wtedy wszelkie niedo- 
godności wyszukiwania stałego mier- 
nika i utrzymywania go sztuczn, 
środkami na rygku międzynarodowym. 


„Każdy panujący jest nadczłowiekiem*. 
Tak sądził „cesarz Wilhelm według pamiętników 
Witiego. 


Wraz Z OZSArZOWĄ, 
do 11 sierpnia, 
Znałem cesarza Wilhelma jeszcze 
wtedy — pisze Witte — gdy był synem 
następcy tronu Fryderyka Wilhelma (póź 
niejszego cesarza Fryderyka III) i wanu- 
kiem pauudacejo wtedy starego Wilhelma 
Wielkiego. działem go dwa razy. 
Raz w Ems na krótko przed śmiercią sta- 
rego cesarza. Staruszek przybył wtedy 
pe raz ostatni do Ems į bawił tam przeż 
dika dni, Mieszkał on w kurhausie j pra- 
cował, jak to był zwykł czynić, przy o- 
nie. Każdy przechodzień mógł mu się 
swobodnie przyglądać. Wraz z nim przy 
był wnuk jego, obecny eks-cesarz, Widy 
wałem ich obydwóch codziennie i podzf- 
wiałem przez okno, jak wnuk stał za krze 
słem cesarza i podawał ołówki ; papiery, 
otwierał koperty i lakował paczki. 
Po raz drugi ujrzałem Wilhelma, gdy 
cesarz Aleksander IU czynił przegląd 


na linji Brześć—Białystok, 
Cesarz mieszkał niedaleko, w zamku 


podjechał do mego pociągu adjutant Cze- 
rewin j spytał mnie, 


Wilhelm wyszedł z pociąj 
witał go į przeszli obaj przed frontem ho | czego S, S, S. R. postanowiło zwołać trze- 


norowej kompanii. 
do kozaka i rzękł głośno: — Podaj mi 
płaszcz, — W tej samej chwili Wilhelm 
podszedł do kozaka, wyrwał mu płaszcz 


SKAZANY NA 20 LAT CIĘŻKICH. 
ROBÓT, 
PAT, — BIALOGRÓD, 24 września— 


ymi | Milutin Rajèz, sprawca zamachu na pres 


mijera Pasicza, skazany został na 20 laf / 
robót przymusowych. 


POWRÓT MARSZAŁKA RATAJA. 
PAT. — WARSZAWA. 24 wrześnig 
Jutro wraca z Krynicy i obejmuje urzę+ 
dowanie p. marszałek sejmu Rataj. 
HANDEL ROSYJSKO-JAPOŃSKI. 
PAT. — KIJÓW, 24 września — Prz% 
byia tutaj japońska delegacja handlowa 
celem nawiązania stosunków _ handło- 
wych miedzy Rosją południową a Japon 
ja. Delegacja zainteresowała się żywa 
kwestją komunikacji wodnej między O- 
desą a Japonią: Dla bliższego zbadania 
taj sprawy, delegaci mają zamiar udać 


4| Se do Odessy. i 


a W.C. LK, W TYFLISIE: 
AW. — MOSKWA, 24 września — 


, cesarz po |Prezydjum eentralnego komitetu wykow 


Gdy ceremonja już |cią sesję W, C. I. K-a na 1 listopada w 
była skończona Aleksander zwrócił się |T 


iste. 


CHOLERA W PERSJI. 
AW, — MOSKWA, 24 września — 


i włożył go cesarzowi na ramiona, Byłem | Według wiadomości, otrzymanych z komi 


tą sceną ogromnie zdziwiony. U nas na-|sarjatu a f 
wet nikt ze świty cesarza nie uczyniłby |cholera, Granica rosyjsko-p 


zdrowia, w Persji wybuchła silna 
erska zosta” 


tego, nie mówiąc już a osobach krwi ce- |ła zamknięta, Zaprowadzono ostrą kwa- 


sarskiej, x 
Gdy jednak poznajem bliżej Wilhel- 


on w zu 
zlności przekonania ówczesnego księcia. 


ratannę. 


wojsk w Brześciu. Prowadziłem wtedy |ma, zrozumiałem, że czyn ten nie był tyl KONSTANTYNOPOL OSWOBODZÓNY 


pociąg cesarski i staliśmy na małej słacji |ko aktem grzeczności. 


Z POD OBCEJ WŁADZY. 
AW. — KONSTANTYNOPOL, 24-g0 


jważał on każdego panującego za nad- | września — Dnia 2 października Konstan 
jakiegoś obywatela ziemskiego. Nagle |człowieka. 


tynopol zostaje zupełnie ewakuowany 


Podobno i brat jego Henryk całuje go | przez sprzymierzonych," Miasto opuszcza 


sprowadzenie rosyjskiego uniformu z Pe| wszystkich. Wilhelma nie żenuje to by- i 
tersburga. Uniform miał być przeznaczo. |najmniej, gdyż uważa on ło za czym zu- | WSTRZYMANIE WIZ DO AMERYKI, 
ny dla cesarza. Odrzekłem: — W cjągwlpeinie naturalny. 
Laa 


jak długo potrwa jw rękę na pożegnanie ito w obecności |ją wszyscy komisarze ententy. 


PAT. — WARSZAWA; 24 września, 
— Urząd emigracyjny podaje do wiado- 


piej zorganizowany i jak najsu-|dalej na podwyższenie kwoty od-| mości, że konsulat amerykański wstrzy- 


mienniej przeprowadzony, to trwał- 
by dłużej, ale ostatecznie musiał- 
by upaść. Niemiec, czyniący cią- 
głe wkłady w bierny opór „a fond 
nie mógł przecież liczyć 


iego a-|na przetrzymanie Francuza, który 


szkodowań i na hipoteczne zabez- 
pieczenie odszkodowania na nie- 
ruchomych majątkach niemieckich. 

To wszystko mógł zrobić dr. 
Wirth, a po nim dr. Cuno, tylko 


że koszi finansowania 


mał zupełnie udzielanie wiz emigrantom. 
Liczba bowiem wiz wyznaczonych dla 
Polski na rok 1923-24 została już całko 
wicie wyczerpana, 


ŚMIERTELNY LOT'BALONÓW, 


foryzmu wytrwali aż do oStatnie-|bądź co bądź stamiąd coś czerpał. 
go Nadreńczyka. Oni to zaprze-|Ale mniejsza o to, sedno rzeczy 
paścili zwycięstwo i po raz drugi|jest w tem, że Niemcy uznali fias- 
narazili Niemcy na klęskę". ko biernego oporu i gotowi są do 

Nie dziwimy się, że Niemcy|jego likwidacji. Na tę likwidację 
przy ą kleskę biernego oporu|zgodził się dr. Stresemann w 
nieuczciwym ludziom, zaznaczamy |morjałe, wręczonym  postowi bet 


wodu, PAT. — BRUKSELA, 24 września — 
biernego oporu można było zapła- | Otwarty tu został nowy międzynarodowy 
cić nieledwie całe odszkodowanie. | konkurs balonów o puhar Gordon-Henot- 
Ale nacjonaliści nie dopuścili do|ta. W konkursie bierze udział 14 balo- 
iego, a rząd niemiecki był za sła-|nów. Dwa balony, jeden hiszpański i je- 
by, y im się oprzeć. Koszta|den szwajcarski, spłonęły w czasie burzy, 
tej przegranej zapiacą stery pra- |między Malines ; Antwerpją. Trzy osoby 


o wiele taniej, gi z tego po- 


tylko, że gdyby został jak najle- |gijskiemu w Berlinie, Zgodził się|cujące. |poniesty śmierć, jedna rany. 


* przedstawia jeden wielki śm 


| — Spå; 


Zgrzyty. 


-Nasze polemiki prasowe. 


Gdy pewne pisma teraz wezmę w dłoń, 
Miast czystej wiedzy, rzetelnej krytyki, 
"Wymysłów tylko tam spotykam toń f 

1 osobiste widzę polemiki. j 

Człek w dziełach człeka widzi szał ub brud, 
ezyn zaprawiońy zbrodnią lyb głupotą, 
Więc rżnąć rywala, rzucą słówko w lud: 
Czy jest zbrodniarzem czy też jeśt idjotą? 


Nie chcą rozumieć przeciwnicy dwaj, 
tŻe z nich każdego, może; prawda mami, 
«Żerkażdy chce z nich aszcześfiwić: kraj, 
: Choćroćmienqemi kroczy gościńcaini, 
Zamiast obalić argamentów gmach, 
Jeden drugiego chciałby stracić w błoto 
I spytać, dzieężąc przeciwnika w kłach: 
Czy. jest zbrodniarzem, (czy też jest idjotą? 


No, a czytelnik? dla pism stracił cześć, 

W pisarzach widząc tłum buńczucztych natur; 
Pai Iks potrati czieka żywcem zjeść, 

` Igrek jest mistrzem „byczych* karykatur. 

zyalac pismo — — pośród. nerwów 'drżeń, 

Połechtać zmysły chce niby kokotą, 

"Włęc pyta chciwie: na dzisiejszy dzień 

Kto. znów zbrodniarzem, będzie lub idjotą? 


Wziąć niemal: bilet można jak na bieg, 
Na to, kto kogo lepiej ujął w macki: 
Co jest mocniejsze: totr, lokaj, czy szpieg 
. Lub inny kwiatek z swady „literackiej*, 
* plsatze to już nie szermierzy rój, 
Lecz- harcowitlcy zręczni przed hołotą, 
Więc motłóch pyta, widząc byków bój: 
Kto. jest zbrodniarzem dziś, aibo. idjotą? 


Porzućcie, bracla, tén błązeński kram, | 
Przemówcie lepiej w sposób skrofnsy, ścisły, 
Jeśli. swe. myśli chcecie zwierzyć nam, 

7 Są tafkiem zbędne: uliczne wyinysty. 


Niech, z waszych sporów tchnie przekonań żar, 


Ale niech zniknie z nich jarimarczne motto, 
Co każe wybrać li jedno z dwóch miar: 


s -o PRESS 
Z teki karykatur Artura Szyka. . 
w rzymskiem „Cołoseum*, 


, CO za ogrom, co:za szczyt artyznii.... 


A - — Masz rację... A pomyśleno, gdyby tu tak założyć skład 1 paździerałka podnieść taryię na tram- |zarządzeń uchwa! 
manufaktury, toby dopiero był interes, no, no... S 


WIECZORNY* __ Str, 3, 


ICH TROJE" 
53 
Wielki/dramat współczesny w 7-mitu aktach 


Dziś ECAT z tycia władców morea w roląci Błównych wybitny fangst 
a ragig M. Leon Matkot oraz artystka dramatyczna Reneé Syi- 
Dzis premiera! veire I jej S-cło lażnia córeczka Rógine. : 


Konflikt miedzy władzą usta- 
wodawczą i wykonawczą. 


Pan Gierlicz jest ponad zarządzenia mi- 
nistra kolei. 


rytę tą podwyższył już z dniem 15 b 
m. wbrew wyraźnemu pizmieniu umo- 
wy koncesyjnej, ale p, Gierlicz nie 
1 zważa na takie przesądy jak pazwołe- 
pan Gieriicz znów zańjłerzą z dniem |nie tego, który gx od wykonywania 

onych przez p. Gier- 
wajach podjazdowych. : licza i Gonsortes. 

Coprawda dopiero w dniu 21 Czyż wobec tego p. Glerlicz może 
września ukazało Się rozporządzenie |się uważać za związanego zarządze: 
ministerstwa kolei żelaznych uprawnia- | niami ministerjum kołei,„? 
jące do pobierania za 1 km. — osobę No przecież to takie proste, że 
w HI kl, 2409 mk., a pan Gieriicz ta-|nie,. s 


Choć zmniejszyła się irekwencja 
na tramwajach padmiejskich, choć 
przejazd kolejami klłkakrotnie jest tań- 
szy od podróży kolejką dolazdową, 


Śmiertelność wśród restauracji 
| i cukierni. 
| © Gubi je głód mieszkaniowy. 


Jak się „Express“ dowiaduje w|dojść musimy do wniosku, że restas 
lokalu restauracji „Polonja“ zainsta- |uracje i cukiernie albo są „przeżylka- 
luje się skład automobili i artykułów|mi, albo też źle  procentująćemi 
technicznych... przedsiębiorstwami... 

Zwolna zmniejszą się w Łodzi] A może tylko głód mieszkaniowy 
liczba restauracji, a do lokali re-|drażuł apetyty posiadaczy obszer: 
staracyjnych wciska się. businesse|nych lokali». 
bez jazz-bandów i skocznej mużyki..| W każdym bądź razie maluczko, 

Jeżeli POMY pod uwagę, żeja Łódź będzie ideałem miasta han- 
oczą się obecnie pertraktacje o|dlowego bez restauracji, cukierni 
iprzedaź dwóch lokali wielkich cu-|i miejsc rozrywkowych... 
sierni przy ul. Piotrkowskiej, to Ę 


k —XX— 
W mrokach korytarzy restauracyjnych 
Tragedja przy uł. Moniuszki. 


Powracają stare czasy, kiedy to|z kuchmistrzów.. 
stosunek pracodawcy do pracobiorcy| Oczywiście poszkodowany na ciele 
by! nader „familijio-ojcowski*, kiedy |pracownik zwrócił się do- związku 
to rękoczyny były przedmiotem co-|swego, który skierował sprawę do 
dziennego użytku... sądu rozjemczego, mieszanegoa. 
Restauracja B. AAAS przy! Gdyby jednak sąd ten nie dopro- 
ul. Moniuszki 5 była: widownią ta-| wadżił do porozumienia, sprawa o- 
kich energicznych wyar pana|prze się o sąd pokoji... 
właściciela w stosunku do jednego| Tempora mutantur.. 


Czy jest zbrodniarzem, czy też jest idjotą? 


z 


Choć Ko RAR się stała. nusta- 
wa 6 óchtonie lokatorów, choć wszyscy 
prawie płacą już zá Komotne ` bajońskie 
sumy; kalkulowane «nieraz według kursu 


'dolata lub-złotegó, nienia takich szykan, 


których nie używają w tereadorskiej wal- 
ce z lokatorami biedni“: pokrzywdzeni 
kamienicznicy „a U 


Jest w Łodzi cały szereg kamienie, 
które wieczotarni toną w  nieprzeniknio- 
nych mrokach, których mieszkańcy śą w 
położeniu wędrowców „na Sacharze, bo- 
wiem puste Są tury wodociągowe... 


A. warunki- sanitarne... Podwórze 


bójcże wonie uniemożliwiają imi 
otwieranie okien. 

Gehènna lokatorów narażonych na 
wszelkiego rodsaju szykany Wraz z 
głą groźbą eksmisji włącznie, jest ża 
wielk $ 

A lymczisemi urzędy powołane do | 
któctnia roawydrzenia karńienicznikowskie= 


Gehenna lokaiorsia. 


Sat. : 
Czas swoje, zegar swoje! 


Tajemnicza zagadka łódzkich czasomierzy. 


Wolności różnią się o 10 minutni mi 
zarządzenie w sprawić regulowania |dzy zegarem w gutachu banki kupiec- 

go drzemią w słodkiem dolce far niente|żegarów na uilcach. kiego I w gmachu banku handlowo- 

pogrążone.., i Według zarządzenia tego zegāryjprzemystowego różnica wynosi nieraz 
Jeszcze niedawno ogłoszono listę tych, | Winny być regulowane z doktadnością|i pół godziny... i 

którzy przekraczali przepisy sanitarne, a| do 5 minut.. Czyżby I $ E fstninty 

obechie? jak gdyby ma przekór tei zarzą” poważ y na tle pojmowg: 

Czyżby. wogóle sprawą „tą przesłano dzeniu będące w bezpośredniej biizkoś- | nia długości godziny? 

è interesować, otwierająć Szeroko wrota! Ci Zegar magistratu I zegar na Placu. 

dia obfite žniwo Ahay SAA epidemji, , 

ciągnących ze wschodu... 


i ; Rzeźnicy uczcili dostojników komunalnych 


Mi A Cinis elli i demonstracyjnie pochowali wędliny. 
É 
agii ə 2 a Obecność pp. Cysarskiego i Krucz- 
Kanstantynowska 16. kowskiego na zjeździe świniobójców 
Dziś i jutra t bydlętników wptynsta widoczałe pod=|goditia, w ka. bądź razie podkreś- 
K 4 ale tei majsyrńpatycz-|IĆ należy, że inicjatywa irządzońła 
| niejszej garstki 


W swoim czasie . wydane zostało 


dzy zega 


stracji tak sie panom tzeźnikom 550" 
doba, że przedłużą na przeciąg ty- 


za po sz rzetnieślniisów.„ jtakiej demoństrecji powstała li tylko 
| ji nE Ł | Dia uczczenia więc obecności tych |twoll zaakcentowania wdzięczności 
k H A Lo TILIN f. |dostojników komitnainych na zjeżdźi rzęźnickiej dla pp. prezydenta i tawzie 
z 3 < rzeźnicy tóczcy postanowii urzadzićika wydziału Kulttry i oświaty. 
i sajny program demo i 

otwarcia! ukrycia w 3 i gi 
O godziñie +e] po pot, cèny żniżoke Być może, że system tej demoń-l - d 


ci iednodnia 


| CASINO | 


Dziś premiera! 
EPOKOWY FILM! 
MOTTO: Prawda to wiefkt- zbytek na któ- 

ry mogą sobie pozwolić tylko 
ludzie niezalężni, lub. głupcy.. 
(z ksiąg. Maghabarathy); 


PRAWDA (la witi) 


3 

Wielki dramat życiowy w 6 aktach, franc. 
wytwór. „JUPITER* w wyk. takich potegjak PA 
EMMY LYNN IMAURYCE RENAUD K 

Nad program: Żurnal nr. 1. Najśwież- 
sze modele SR i 1sukien renomowa-. 
nych firm paryskich jak te: Valentine About, 
Joseph Paquin, Maison Constant, Worth 
| Lucille I innych, w zdjęciach filmowych w $ 
|_naturalni forach. — Pocz. o g.5-ej. M 


A Dziś premjera! 
$ Najwspanialsze arcydzieło wytwórni Gold- 
| wyn Distribution Corporation New-York 


A Kobieta ze skazą 


| Potężny dramat w 6 akt. ze znak. tragiczką 

| GSERALDINĄ FARRAR 
w roli tytułowej, 

Początek o g, 5-ej, od wtorku o 3-ej. 


FELJETON. 


Szerlok Holmes 


w Łodzi. 


Sensacyjna opowieść dia dorastającej 
młodzieży, ~ 


Znakomienity anglijski syszczyk, 

Znakomity angielski syszczyk, = 
Szerlok Holmes, sjedział pewnego- okro- 
pnie ciemnego wieczoru w swoim fotelu, 
umieszëzotiym pośrodku pokoju na Baker 
*treet | palit cygaro, 

Ten nadzwyczaj spok: 
betonowych nerwach, lał w dniu dzi- 
siejszym zaaresztować 30: wW i osa 
dzić jch na elektrycznym krześle, co, jak 
wiadomo,. momentalnie śmierć zadaje. 

Deszcz bębnił palcami po szybie i uli 
te bd ciemne. 

aghe 

Nagle zadzwonił dzwonek... 

Szerlok Holmes nie poruszył się absu 
futnie z miejsca i palił nadal cygaro. Do 
Ra wszedł mokrym od deszczu kro - 
jem, jego przyjaciel dr, Watson. 

— Co robisz, mistrzu? — zapytał, pa- 


iy człowiek o 


trząc z niekłaman odztwem na twarz 
IA SO ARG. świata. 
— Widzisz, drogi przyjacielu... — za- 


ra: ZANE Szerlok Holmes, ale nje do- 
ończył, bo wtem się drzwi otworzyły 1 
wpadła do pokoju jego gospodyni, Mary. 

— Jakiś obcy pan przyszedł — krzy: 
knęła z bladym od przestrachu obliczem i 
drżącym głosem, 

Szerlok Holmes nic nfe odpowiedzia, 
włożył do każdej kieszeni po trzy braunin 
gi i dwa nagany, a potem rzekł, milcząc: 

— Możesz go wpuścić, Mary... 

„ Do pokoju wszedł jakiś nieznany pan, 
mogący liczyć jakieś 30—40 lat i zaraz w 
drzwiach zawołoł: 

— Czy spotkałem tutejszego znako- 
© którego sławie styszałem tak bardzo 
EE syszczyka, p. Szerloka Holmsa, 
wiele 

— All right — od powiedzjał Szerlok 
Holmes, który, jak wiadomo, nie lubi kom 
plimentów. 

— Całe moje szczęście — zawołał nie 
znajomy — bo mam ważny interes do 
pana. 

apere wskazał mu ręką krzesło 4 
— Chce pan, żebym panu powiedział 
poco pan przyszedł? 

Nieznajomy podskoczył aż na miejscu 
z wielkiego podziwienia, To samo uczy- 
nił natychmiast dr, Wattson. 

— Przyszedł pan do mnie — zaczął 
wielki detektyw angielski—z ważnym in- 
teresem., AIl right.. 

Na twarzy nieznajomego mężczyzńy 
zamalowało się, wielkie uwielbienie dla 
tego genjałnego pogromcy przestępców, 

— Skąd pan wie? — zapytał ździwio- 
ny bardzo jego niepospolitym talentem. 


t; 


Szerlok uśmiechnął sję tajeraniczo i, bo innych 


-EXPRESS WIECZORNY“ 


| Najnowsze“ mity starych biurokratów. 


W użyciu pojawił się. „wołczyj bilet“ 


Carskie czasy wracają powoli, a 
konsekwentnie, pedantycznie, syste- 
matycznie, * Nie abstrakcją jakąś, nie 


j|samem tylko marzeniem była tęskno- 


ta naszej kołtunerji w czasie wojny 
za powrotem tych, | którzy w roku 
1914 wydali taką szlachetną odezwę 
„do Polaków*, a podpisaną „dan w 
Pietrogrodzie*, Tęsknota. ta przeja- 
wiała się w tysiącznych już wypad- 
kach czasu wojny i niepodległości 
już własnej. Przejawiała się w ma- 


| | nifestacjach -uczuć filomoskiewskich, 


w zarządzeniach, w głosach „do 
rodaków“ i t. d. A obecnie zapi- 
sujemy coraz częściej wypadki noto- 
rycznego wzorowania się narodowej 
biurokracji na dawnych metodach 


carskich, c.k, austrjackich i pruskich. 


ia wszak sensacją ostat- 
nich dni było rozporządzenie o 
przymusie paszportowym, które wy- 
dane zostało przez rząd piasto-chjeny 
w wykorzystaniu momentu, sterowa- 
nia przez nią nawą państwową. A 
nietylko sensacja lecz i skandal to 
jest niebywały, gdyż w tak konsty- 
tucyjnie wołnościowem państwie, jak 
nasze, w takich rzekomo. demokra- 


tycznych. warunkach — dzieją się 
rzeczy ściśle absolutnie, ściśle poli- 
cyjne, żandarmskie i biurokratyczne, 

Mamy teraz znowu do.zanotowa- 
nia fakt niemniej: skandaliczny i nie- 
mniej jednakże wykluczony u nas, 
a mianowicie pojawiające się często 
rozporządzenia p. min. Głąbińskiego 
o tem, że taki, a taki uczeń „nie 
może być przyjęty w poczet ucziiiów 
szkół średnich, z pówodu jakiegoś 
łobuzersko—sztubadckiego  wybryku. 

Nie wnikamy w szczegóły, mogą 
to być nawet przestępstwa poważnej 
, atuty, jednakże zamykanie . takiemu 
nieszczęśnikowi drogi do dalszego 
kształcenia się nie wytrzymuje kry- 
tyki, jest poprostu barbarzyństwem. 

Znaną jest ogólnie prawdą, że 
więzień najczęściej dlatego nie. wraca 
już do pracy. normalnej, uczciwej, 
lecz idzie kraść i napadać, bo wła- 
dze postarają się zwykle o to, aby 
recydywistą został bez „względu na 
zacne zamiary  powrótu . na drogę 
szczerej i. pozytywnej pracy. T ileż 
to tysięcy ludzi możnaby zatrzymać 
w szeregach obywatelskich, gdyby 
nie zamykać przed nimi raz na za: 


wsze drogi powrotu, — *, 

To samo dzieje się I z tymi „wys 
lanymi* uczniami-zć szkół ogólno- 
kształcących, którzy. otrzymują t. zw. 
„wołczyj bilet". Czyż to nie jest 
bestjalstwo swego rodzaju, jeśli się 
zważy, że cały szereg okoliczności 
przemawia ną korzyść danego prze- 
stępcy—ucznia, byleby tylko zdobył 
dalsze wykształcenie i zapomniał o 
swoich błędach młodości? 

Niestety jednak! Biurokracja pol- 
ska nie wyszukuje nowych dróg, bo 
ma swoje stare, murowane „zwyczaje, 
które wiodą „do celu“ niezawodnie, 
dając możność ścigariemu ósobniko- 
wi zostania oszustem, złodziejem lub 
innym objektem żandarmerji, która 
dzieło, poczęte w szkole kontynuuje 
nadal w życiu wobec takich. „win- 
nych“ obywateli. . s 

I już niewiele dziś brakuje, ażeby 
wrócił dawny, melodyjny, a tak au- 
torytatywnie brzmiący. język urzę- 
dowy ?... 

Niechaj „wołczyj bilet“ będzie do 
tego pierwszym podstawowym za- 
czątkiem. Pta 4 


mr. 


Migawki sądowe. ; 
Kto kopnął ? 


— Więc jakto było? — 

— Stoję proszę pana sędziego na 
Placu Wolności, bo ja niby na wiosnę 
kwiaty na ulicy sprzedaję i patrzę: się w 
niebo i rychtuję sobie będzie pogoda na 
niedzielę czy nie, bo nowe ubranie sobie 
sprawiłem i do kościoła na nabożeństwo 

sobie chciałem... Stoję ja więc sobie... 

— No, dobrze, a kto was kopnął? — 

— Kto mnie kopnął?.. A bo ja wiem 
kto mnie kopnął? Stoję ja sobie na ro- 
gu, patrzę w niebo i rychtuję sobie... 

— A widzieliście go na koniu, czy 
nie? — 

A ino żem go widział na galantym 
siwoszu, jechał sobie ot tak zaraz koło 
mnie i stanął, bo tramwaj mu drogę prze- 
grodził, A że'w ten sam czas jakieś zbie- 
gowisko się na rynku utworzyło, więc 
żem człek wszystkiego ciekawy, podszed- 
łem z kwiatami bliżej, by -się ludziom 
kłócącym (o co to nie wiem) przypatrzyć 
z bli 


— Nle kto was kopnął? — 

— Ano zaraz... opowiem po porząd- 
ku. Stoję więc.sobie z kwiatami i stu- 
cham jak stę kłócą „A ty to takil* — „A 
ty owakil* — „A ty tol* — „A ty tam- 
tol* — a przy mnie ten człowiek na ko- 
niu. Nie spieszyło mi się, więc chciałem 
dokumentnie rzecz z gruntu zbadać, więc 
stoję sobie...” 


— Więc nie wiecie kto was kopnąfr= 

— Adyć jakto nie wiem, kiedy wi- 
działem fak mnie kopnął... 

— Ale kto? — 25) 

— Ano jakto kto?,. kiedy: stoję sobie 
i patrzę jak się obaj ze sobą kłócą i na- 
wzajem od .różnych rzeczy wyzywają i 
czekam co za:konięc” z tej awantury be- 
dzie. jako że śpiesznie mi nie było... 

— Siadajciet.. 

— Nie skończyłem jeszcze, panie sę- 
dzio, właśnie... 

— Proszę siadać!.. 

— Adyć ön mnie kopnął.. 

— Więc kto was kopną??,, 

— No koń! kto mógł kopnąć?. Bo 
jak stałem na rogu i przyglądam się zbie- 
gowisku, czują nagle jak mnie coś w bok 
szturchnęło... 

Chłop ociera pot z czoła, Niefortun- 
ny jeździec podkręca wąsa, 

Oskarżony nie wie jak to'się stało. 
lechał z Piotrkowskiej na Nowomiejską.i 
tramwaj zagrodził mu drogę. -Wstrzymał 
konia i stał chwilkę: po środku ulicy, 
Nagłe jakiś chłop pódwinął mu się z ko- 
szem kwiatów pod samą mordę konia, 

Jeździec chciał go ostrzec i wyciąg- 
nął nogę — ale co się stało dalej nie wie. 
Chłop krzyknął i upadł na ziemię, -Po- 
dobno nawet zemdlał, Ale ścisk był wte- 
dy na Placu, bọ dwuch tragarzy = kłóciło. 


się między sobą i policja siłą ciążnęła ich 
do komisarjatu. ATA A 
— Więc nie wie pan któ*kopnął? = 
pyta sędzia oskarżonego. 
— Nie wiem, panie sędzio! — 
— Siadajcie! — : - « - - | r 
Nudno. Publiczność na ławkach kl- 
wa się monotonnie. Jakiś: chłopak dłubie 
sobie bez pardonu w nosie jak gdyby nie 
miał innego wejścia. aiy 061 
Sąd uniewinnił jeźdźca i konia. ,.. - 
k Po, Auris. 
EA 
Przy pracy. y 
Wczoraj o godz. 12-6j w.pot. w tal 
ce Siibersztajna: przy Sin Południow 
majster tkacki 34-letni Juljan Sejbt (Ma- 


gistracka 5) został pochwycony , przez pas 
transmisyjny. s F 


Zawezwany lekarz pogotowia, pO us 
dzieleniu mu pierwszej pomocy, odwiózł 
go w stanie ciężkim do szpitala Pozriań: 
skich, 3 


Z wycieńczenia. 

„Wczoraj na ulicy Zgierskiej około Ne? 
padła z wycieńczenia bezdómna 18-letnia 
Bronisława Feldberg. - 

Lekarz pogotowia po udzieleniu jej 
pierwszej pomocy w lokalu Ill Komisarjatu 
P. P. odwiózł ją do- zbiorni. miejskiej . w 
stanie osłabionym, ` - . R. 


wnej sprawie, o której mi pan zaraz opo» 
wie. Pozatem wiem, że przyjechał pan 
o godzinie 6-ej po południu i przez ten 
czas zamienił pan marki na i pod- 
pisał pan trzysta weksli. 

Nieznajomy człowiek i dr, Watson nie 
mogli już więcej wytrzymać, zerwali się 
krzesła i zawołali: 

— Mistrzu, nie. męcz nas, powiedz, 
jakim sposobem dowiedziałeś się o tem 
wszystkiem?,., 

Wówczas sławny nad wyraz detek- 
tyw odpowiedział: , 

— Że pan jest łodzjaninem, to pozna 


Detektyw palił i mówił, a dr. Watson 
i bardzo tajemniczy przybysz słuchali 4 
podziwiali sławę największego detekty- 
wa. 

— No, mów pan, po co pan właściwie 
i Ee t — zwrócił się Szerlok Hol- 
imes do gościa. 

Tem zaś blady ze wzruszenia, zaczął 
mówić: 

— Szanowny. panie detektywie, mam 
dla. pana wielką zbrodnię do wyświetle- 
nia. Oto jdzie mniej więcej o to, że stróż 


znalazj w ziemi odciętą: głowę ludzką, 
więc z tego powodu... 


łem po tem, iż nosi pan wciętą marynar- 
kę na jeden guzik, „długie szpice” na no- 
gach i gryzie pan cały czas paznogcie, 
Że pan przyjecha] z Łodzi, to zupełnie 
zrozumiałe, bo skąd może przyjechać ło- 
dzianin? Przybył pan do Londynu o 6-ej, 
pociągów niema, A skąd ja 


zaciągnąwszy dymu od cygara, mówił da-| wiem, że pan zmienił markj na- funty i 
1 


— Pan jest łodzianinem, przyjechał | mógłby pan, jako $ 


podpisał pan trzysta weksli? A czyż 


odzianin, coś innego 


pan z Łodzi do Londynu, do mnie w pe- robić w Londynie? 


— „Zwrócił się pan do mnie — przer 

wał znakomity syszczyk — żebym ja te 
sprawę wyświetlił, czy prawda? 
— O, tak — szepnął nieznajomy, 
Na to Sz odpowiedział: 
— Więc jedziemy natychmiast do Ło 
5 Ą y 


Holme: 


j. 
To powiedziawszy, zabrał ze sobą 
ślepą lata iętnaście brauningów i 
pojechał z przybyszem do Łodzi 


mój, kopiac-dół na studnię w moim domn, | 


Ubrał siwą brodę, żeby fe nie poznań 

a także czyste i schludne palto, tak, iż był 

już zupełnie niepodobny do siebie. 
Potem szukał tułowia, ] 'óremu brak 


|było głowy, abv wyświetlić tajemnicę. 
l 


Szukał, szukał, szukał, aż pewnego 
dnia przyszedł do mieszkania owego nie- 


jznajomego mężczyzny. 


Ten, ujrzawszy wielkiego. syszczyka, 
zawołał: Zi J 
— No j jak mistrzu; czyś znalazł tego 
człowieka bez głowy? kat à 


Holmes nic nie odpowiedział, jak. to 
czynił zwykle, ale zapalił swoją angielską 
fajeczkę i rzek] z angielską flegmą. 

— Panie, to jest mój pierwszy nieuda- 
ny występ. Tego człowieka bez głowy 
nje mogę znaleźć 

= ARE 

— No, mój panie, przecie tu wszyscy. 
w Lodzi chodza bez głowy... > 

5 


„Było to bowiem w tym czasie, kie. 
dy dolar szedł skandalicznie w górę... 
Maccaron. 


„zz GAZETA GIEŁDOWA 


Warszawska giełda. walutowa. 


(Telefonem od sprawozd. giełdowego „Express n“.) 


GOTÓWKA. 

Dolary —295,000 
CZEKI. 

Mowy Jork —295,000 
Londyn 1,367,000— 
Paryż 19,100— 
Barlin 0.09222 
Szwajcarja 53,700 
Belgja 16,900— 


w Łodzi. 


Londyn — t,357.000. 
Nawy leze — 294.500—298.000. 
— 18,100. 


DRUGIE NOTOWANE WARSZAW- 


nie wykszały też zmian. 
Rynek dewizowy|””" 


JOTOWANIA WARSZAW- 
Dolary St. Zi —345.000 (w pryw. obr.) 


|  Tendencja mocna. 


Dołarami obracano dzisiaj | CZWARTE NOTOWANIA WARSZAW 


po kursach, wahających się 
w granicach 345,000 do 
360,000 przy wielkim popy- 


cie I stosunkowo ograniczo- PIATE NOTOWANIA WARSZAWSKIE. 
Zj — 340. 


nej podaży. 

W Gdańsku acano wy- 
płatami na New-Jork po kur- 
sie 345,000 mkp. 

Tendencja w Łodzi zwyż- 
kowa. r 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR- 
SZAWSKA. 


Belgja — 15.500. 
kasę ia 
Koreai =- 53,900. 


s 
Dolary St. Zj. — 340.000. 
dencja utrzymana, 


en 


Dolary St 000—345.000. 


o PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA 


!AŃSK, 25 Arad (Telefonem, ad 


Pow LĄ 
Marka Złe — 50.600: 
Nowy ork — 150 miljonów. 


DRUGIE NOTOWANIA GDAŃSKIE 
GDAŃSK, 25 września. (Telefonem od 
sprawozdawcy zlełdowego „Expressu*) 
Marka polsi .000. 
Nowy Jork — 140 miljonów 


Warszawska giełda akcjowa. 


Bank Handlowy 1825. 

Bank dla H, i Prz. 240 (1) 280—270. 
Bank Kred, Warsz, 90—120. 

Bank Pol, Przem. Lwow, 83—100. 
Zw. Ziemjan 80, 


Pa Kupłeck; Łódz. 
Kijewski  400—425, 
ildt 155, 

Częstocice 5050—4950—5000. 

Mh: 510—497 i pół. (2) 590— 

525—535; 


Firlej to.. 
Cakier 7900—7400 (4- 7900—7700— 
rep J9o00—8600—8750 (7). 


riy 411 561—5 6—55, 
Cegielski 142 i pół--122 į 
Węgiel 875—820—860 (. 


880 (2) 
Lilpop 130—120—125 (1) 135—125, 
(2) 155. 
(1) 1375—1300—1340 
[75—1900, V em. 1950— 
1870—1882 i pół. 


Modrzejów 
strowiec 


Ortwein 115, 

Roho 250—240. 

Rudzki 580—(1) 700—615. 
Starachowice 950-—980—915. 
Parowozy 115—110. 

Unja 1100—1000. 


Fizner 1800. 
Korek 65. 
Tendencja niejednolita. a 
Zieleniewski 2075 — 2150 — 2100 
Żyrardów 55 — 53 i pół — 54 
Borkowski 145 — 130 
Jabłkowscy 31 i pół — 30 i pół 
Żegluga 25 
Poibal 28 
Haberbuch 510 — 495 — 50 
Nafta 105 — 


Puls 85 —75 — 81 I pół 
Chodorów 890 — 950 — 935 
Czersk 342 i pół — 340 
Gosławicę 410 — 375 

Norblin 270 — 255 (1) 410 miej 
Trzebinia 185 


Cmielów 285 — 290 

Spirytus 500 — 550 — 525 
Pustelnik 205 — 235 

Sole potas. 1050 — 1150 — 1125 


Spiess 335 — 325 
Syndykat roln. 450 — 505 
Elektryczność 1400 


Kluczwe 165 — 150 
P. T. E. 175 — 170 
Belpol 32 


Konopie 145 — 122 1 — 
P.T. G. 765 pa 


PETE TAY ESIE TEK TEZY E E AOE IEE ORSA OE POR EET 


Koleje drożeją znowu. 


Bo ósemka obniżyła walutę. — Tak wynika z wrzędo- 
wego komunikatu. 


Aj. telegraficzna sor 
Dziś obowiązujące taryfy towarowe 


wprowadzone w życie z dn. 1 sierpnia 
b. ustalone zostały na podstawie da- 
ych z pierwszej połowy lipca. Od tego 
GAS: dalszy Spadek marki polskiej 
oraz. wzrost drożyzny sprawił, iż taryfy 
obecne nie odpowiadają już zmienionym 
warunkom życia i nie są w stanie po- 
kryć wydatków. Istotnie, cena węgla, 
„tego głównego artykuiu spożycia kolei, 
wzrosła z 450,000 na 1,500,000 — 
1,500.000 mk. za tonnę, a wskaźnik dro- 
żyźmiany stanowił: w drugiej połowie 
lipca — 58 proc., a w sierpniu 72 proc., 
czyli koszta utrzymania personelu pod- 


niosty się w ciągu 6 tygodni o 114 proc. 
Wobec konieczności pokrycia już ot- 
rzymanego niedoboru i zapobieżenia mu 
na przyszłość, ministerstwo kolei żelaz- 
nych w porozumieniu z ministrem skar- 
bu oraz przemysłu i handlu, uchwaliło 
podwyższenie, a właściwie przewaluto- 
wanie z-dniem 1 ernika taryi to- 
warowych, jak i osobowych o 100 proc., 
celem częściowego przynałnniej przy- 
stosowania: ich poziomu do zdeprecjo- 
nowanej waluty i do wzrostu cen na nie- 
zbędne dla kolei materjały, oraz do 
zwiększonych kosztów utrzymania Dras 
cowników. 


„ENPRESSRIECZEAMA, 
Łódź 


25-go września 1924 


-Gieldy zagraniczne. 


PIERWSZA PRZEDGIĘŁDA BERLIN- 
SKA, 
BERLIN, 25 września. (Telefonem od 
apear giełdowego „Expressu“, 
Jork — 150 miljonów, 
Londyn — 684 miljony. 
phm — 9.270.000 
Wiedeń — 21.750. 
Praga — 4.825.000. 
Włochy — 6.910.000 
Holandja — 59 miljonów 


DRUGIE NOTOWANIA BERLIŃSKIE. 
BERLIN, 25 września. (Telefonem od 
ARNT giełdowego „Expressu", 
Josk — 140 miljonów. 
adi — 640 miljonów. 
Paryż — 8.650.000. 
Wiedeń -— 6.450.000. 
Praga — 4.225.000. g 
Włochy — 6.450,000. 
Szwafcarja — 28.160.900 
'zwajć — 510. 
Helsingfors — 3,770.000. 
Hol: a — 55.100.000. 


Chrystjanja — 22,450.000. ` 
Kopenhaga — 25.300.000. 
Sztokholm — 31.350.000. | 
Hiszpania — 19.750.000. ' 
GIEŁDA NEW-YORSKA. 
NOWY JORK, 24 września. — 
Kurs denny — 4 į pół procent 
Przekaz na Londyn — 4.55.87. 


Przekaz na 60 dnj — 4.52.75. 
Przekaz na Paryż — 6.15. 

Na Amsterdam — 39.30. 

Na Kopehagę — 17.93. 

Na Pragę — 3.01, 

Na Berlin w płaceniu — 0.00000070. 
Na Berlin w żądaniu — 0.00000072. 


, GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Z kt — 
'aryż — 
Belgia — 84.20. 
Szwajcarja — 25.41 4 pół. 
Holandja — 11,58 i jedi 
Nowy Jork — 456,15. 
Hiszpanja — 32.37 4 pół 
lochy — 98.81. 
Niemcy — 351.000.000, 
Wiedeń — 322.500, , 
Bukareszt — 980. 


GIEŁDA PARYSKA. 
* Niemcy — 0.000010. 
jemcy — 0. e 
Ameryka — 16.21 i jedna-czwarta. 
Belgia — 86.80, 
Auglja — 73.73 i pół. 
Holandja — 636 1 pół. 
Włochy — 74.40. 
Szwajcaria — 289 i pół. 
eureMmzo<A71] T LLZ — zjuadzsry 
Praga — 48.90. 
Wiedeń — 22.50. 
Sztokholm — 434 i trzy-czwarte. 


GIEŁDA AMSTERDAMSKA. 
AMSTERDAM, 24 września. «= “i 
Londyn — 11.52 i jedna-ezwarta, ` 
Berlin — 0.00000016 ; pół. 

Paryż — 15.70, 
Szwajcarja — 45,52 i pół. 
Wied 


NENA — 40. 75, 
Nowy Jork — 254 i trzy-czwarte, 
Bruksela — 13,82 ; pół. 
Madryt — 35.20. 
Włochy — „11.45. 
Praga — 162-767, 
Helsingfors -— 675-878. 


GIEŁDA SZTOKHOLMSKA. 
SZTOKHOLM, 24 września, — 
Londyn — 17,17. 


Berlin — 0.000 
Paryż — 23.75. 
Bruksela — 20,25. 


Szwajcarja — 67.50. 
Amsterdam — 143.50. 
Kopenhaga — 68.10. 
Chrystjanja — 60.60. 
Waszyngton — 37% 


GIEŁDA KOPENHASKA. 


KOPENHAGA, 24 września. = 
dyn — 25.32, 


Sztokholm — 147.80. 
Chrystjanja — 89.25. 
Helsingfors — 1495 
Praga — 16.75. 
Rzym — 25.75 

LJ 


GIEŁDA CHRYSTJAŃSKRA, 
Z RSE 24 września, = 


Paryż — 37.75, 
Nowy Jork — 624. 
Amsterdam — 245.75. 
Zurych — 111.25. 
Helsingfors — 16.75. | 
Antwerpja — ZY 25. 
Praga — 1885. 


GIEŁDA PRASKA. 


PRAGA, 24 września. — 
Amsterdam — 13,52. 
Berlin — 0.0023 1 pół 


Marka nięmiecka — ARE 
Marka polska — 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 


NEW YORK, 24 września. — 
Dowóz do portów Atlantyku i Golfe 
41.000, 
Dowóz wewnątrz kraju — 51,000, 
Kan do gogli — 20.000. 
öz na kontyńent — 5.000. 
Jom "2015. 7 
Na = '28,88—28,98. 
Na listopad — 28.60. 
Na grudzień — 28.48, 


Na maj — 
Ns maj —- 27 83—21.36. 
Na lipiec — 27.20—27,20. 


NOWY ORLEAN, 24 września. — 
Loco — 28.50. 

Na październik — 28.00. 
Na grudzień — 27,94. 

Na styczeń — 27.75. 

Na marzec — 27.67. 

Na maj — 27.45. 


LIVERPOOL, 24 września. — Notowa 
nia końcowe, 
RE październik — 16,75, 
RA styczeń — 15.58, 
Na marzec — 15,34. 
RE ER — 15,11. 
(REMA, 24 września, — 
roze amerykańska za 1 kig, = 
110.835.000 mk. niem, 


Ork. Filh. w Łodzi-fala Tow. Kł. azyki. 
DZIŚ gra o godz. 8.30 


Em. FEUERMANN 


Szczegóły w SMLAA JA EC || 


w 


CZYTAJCIE 


|„Republike” 


PS. BD 


ektórym telefonistkom łódz- 


kim ku przestrodze. 


— Głośniej! 


— Niech pan nie wrzeszczy. 


„Ni 


toc: je w tych dniach 
a, 
przed sądem 
niej, Jerzy Haprin- 
była jedna z telefonistck 
stacji, panna Truda Puff. 
i słowne, których pod a- 
dresem wspomnianej telefonisiki miał się 
dopuścić profesor. 
Przewód sądowy ujawnił niezgrykle 
kharakterystyczne okoliczności sprawy, 
Profesor przyznał, że zwymyślał pan- 
nę od-ostatnich... I 
« Ale przytoczył szereg foktów rzuca- 
jących światło na manjery wiedeńskich 
telefonistek, 
Najprzód tedy, ilekroć 


ZE nu- 


mer, z którym się chciał połączyć, sły- 
szaty 
m Głośniej! 


Gdy dobitnie 1 wyteżnie powfarzsT nu 
mer, odpowiadaja mu panienka: 

— Jeszcze głośniej! 

Wreszcie, gdy sylabizował podniesio 
bym glosem, jakieś 56-42, albo 95-66 — 
uderzał weń zirytowany. dyszkant: 
|. — Niech pan nie wrzeszczy. Nie je- 
Wem głucha! 


Pozutem, zdarzało się nteomal codzien 

je, że rozfiglowane czarodziejki od tele- 
onów kazały mu dzwonić całym} kwa- 
dransami i czekać bez końca na połącze: 
nie, Rozpoczęte rozmowy: przerywano 
stacji, łączono go mylnie — słowem, 
rofesor przechodził istne katusze. Jako 
łowiek bardzo nerwowy, wpadł które- 
Koś dnia w istny szał i w przystępie roze 
stroju nerwowego wwymyśdać annę tele- 
fonistkę, darząc ją przez telefon szeres 
giem epiletów, z których gęś był najjago- 
fiejszym i najmniej cbraźliwym, Obrażo- 
jła go do sądu. 


" Gazeta. 


„ Rós} sobie bór rozłożysty 
piemny, na skraju wielkiej, puszce! 


R 


zeroko. 
Biato- 


Wieskiej, gdzie promień słońca nie mógł 
ję przedrzeć po przez gęste konary 
rzew, a dzikie ptactwo chowało się 
iwśród. jelonych haszczy i wszelakiego 


Histow' A 
I p:+yszli pewnego majowego poranse 
z toporami, wyraąbali rozłożyste 
y i sosny, wykarozowali bór ca- 
łyneły drewniane topielce Wisłą 
a Bałtyckiego, 
y wielkich kotłach parowych, w 
kyglach prażonych miljonem stopni Cel- 
sjusza śotował się lepki śluz į czatny ro- 
botanik wyjmował w drugiej sali z pod 
prasy gładki papier rotacyjny, 


lelsingforste mieszkała uboga ro 
dająca się z trojga osób. Ojciec 
j trzynastoletni Michaś. 

szedł ojcjec pewnego majowego 
do pustej, bezludnej kazarmy i 
iż nie wrócił. 

A matka poszła na słu 
ynaka, 


Michaś wsiadł w okręt i pojechał wj 


Kwiat. 

I stanał na moście Poniatowskiego w 
Warszaw) 
kał się na głos, bo żal mu było ojca i mat 
k; i trzynastu lat i jeść mu się chciało, — 

Dobry pan wziął go ze sobą do Łodzi, 
przedstawił innemu panu i powiedział Mi 
chasiowi: 

— Będziesz chłopcem w redakcji... 


e, rozejrzał się wokoło i rozpia |poszedł z Pikutkowa do wielkie: i 


e jestem głucha. 


Sprawa obudziła powszechne zalntere 
yż cierpienia profesora były 
powszechnie, a konflikty z roz 
onemi dyktatorkami mikrofonów 
erały w Wiedniu zastraszające roz- 
ry į} stawały się wprost plagą społecz- 
4 

Sąd unięwimnit profesora przyjmując 
za rzecz udowodnioną stan niepoczytal- 
ności, w jakim się znajdował z powodu 
draźniącego i prowokacyjnego zachowa- 
nia się urzędniczki telefonów, 

Licznie zebrana publiczność przyjęła 
sentencję sądu z niesłychanym entuzjaz- 


mem, 

u OESTE SC EOT RZS SETER 
Maszyny do pisania 
swTorpedo*, „AEG“ | „Héroe A" 


oraz wojloki i taśmy do tychże 
poleca ze składu 


Agencja Sprzedaży Banya Riorowyth 


ul. Główną 38 m. 8. 
i wiedeńskie fasony 


OBUWIE 
z najlep. skór zagr. 
STELZNER i WEBER 


Łódź, Piotrkowska 141 
PRZYJMUJE OBSTALUNKI. 


ną. 


najnowsze paryskie 


ża nin uganiać, 
nie ma już st 


— Kup mi, tatusiu, taką małą dri- 
kemie, zrobię sobje wizytówki... 

I tatuś kupił Adasiowi małą drukar= 
nię i Adaś wypił kawę. 

A potem Adaś chodził do ezkoły, pi- 
sał wiersze, i składał na małej drukarence 

A jeszoze potem Adaś nazywał się A- 
dam, miał dużą drukarnię z finotypami i 
zwracano się doń: 


— Panie redaktorze... 


W Pikutkowie urodzi się chłopi 
któremu nadano imię: Antoś. 

Chtopak rósł na pociechę rodzicom, 
z tego, kiedy nie chciał się hczyć. 
| mu rodzice; 


ale 
I po 


-— Albo będziesz się uczył, a jak niej — 


pójdziesz do. terminu. 

I wolał elsłopak pójść do terminu. 
Uczył się ślusarstwa i został mechanikiem 
Majster nawet go chwali} } klepał po ple- 
cachi 4 

A gdy rodzice Antoniemu obumarli, 
sta, które nazywa się dziymie — — 
i najpierw został monterem przy maszy- 
nach a potem składał w drukarni wier- 
sze na linctypach — — 


Jakaś panienka (podobno przyjecha- 


Masz sluchać tego pana, a będzie cj do-|ła z Ameryki) ogłosiła się w pismach, Że 


ze... 
Prenumerata: Sme 


Sypress wieczorny i Reygbika ięcmie 175,000. Pedak 


cja 1 Admin 


poszukuje posady biurowej. Umie pisać 


Ogłoszenia A 


48. Telefon 22-14 —— Godziny 


Skańdal w arystokratycznych klubach 
; w Rzymie. 


Wielki skanđal, odkryto w kilku |miejscowoścj Europyflgdzie gra się opfa« 
Mien tr euph klubach Rzy- |cała. R e pz 7 


mu, stanowi w szerokich kołach wieczne- 
go miasta niewyczerpany temat rozmów. 

„Giornale d'Ttalja"* > informacje, 
na podstawie których doszły władze do 
ujęcia oszustów, którzy przy pomocy fał- 
iszywej gry zdobyli niesłychane wprost 
sumy. Jak donosi to pismo, oszuści u. 
tworzyli związek, który jako teren opera 
cyjny obrał sobie trzy najbardziej eleganc 
kie į arystokratyczne kluby włoskiej sto 
licy: klub myśliwski, szachistów i klub 
Bernini. | 


Związek ten składa] się z różnych lj- 
chwiarzy i z dobrze znanych w szerokich 
kołach „dżentelmenów”, z pomiędzy któ- 
rych jeden nosi tytuł księcia, di hra- 
biego, trzeci ziemianina, wreszcie jeden 
znanego sportsmena, 

Wszyscy oni byli w posiadaniu nieza“ 
wodnego „systemu” w grze. Polegał on 
na specjalnym tasowaniu kart, względnie 
takiem ich ułożeniu, by newet przy przz- 
tasowaniu nie zmienić szans, Praktyka 
ich polegała na ogromnej zręczności, tak, 
że nawet najbardziej podejrzliwego gra- 
cza zdołali w błąd wprowadzić. Cafon- 
kowie związku nie ograniczyli się do gra 
sowania w Rzymie, przenieśli swój „sy- 
stem” do Paryża, Aix-les-Bains i innych 


Pomiędzy licznemi ofiarami oszustów 
karcianych wymieniają pewnego mło- 
dzjeńca, efipcjanina, który przybył z Rzy 
mu z czekiem na 1,400,000 lirów i pierw- 
szego zaraz wieczora przegrał wszystko, 
nie mając za co nawet powrócić do ojczy 
zny, Zgrywali się też przemysłowcy, zie- 
mianie, młodzi ledzje z towarzystwa. 
Związkowcy sprytnie zwabiali swe ofiary 
pozorami wprowzdzenia do znakomitych 
arystokratycznych klubów. 

Doa wykrycia związku przyszło wska 
tek niezgody pomiędzy związkowcami, 
Pewna część związku podejrzewała mia« 
nowicie towarzyszy, że jch w podziale 
zysków oszukują. Doszło de burzliwych 
nawet scen pomiędzy dwoma przywódcae 
mi. Po jednej z takich scen, w czasie 
których dochodziło nawet do zagrożenia 
życia, jeden z nich zdradził giego 
przed policją. 

Według obliczeń wszystkich trzech 
klubów, w LŻEJ oszuści grasowali, stra ` 
ty z powodu fałszywej gry wynoszą z gô- 
rą 19 miljonów lirów. Zanosi się prócz 
sądowego traktowania sprawy na szereg 
honorowych spraw w związku z wprowa 
dzeniem do klubów oszustów. 


ODROPANIE ŚWIĄTYNI IZYDY W | kańskiej wartości 22,000 koron czeskich. 


RZYMIE, 
Z Rzymu donoszą, 


LA 


Mąkę tę EN: od Branda czeski śpie+ 


wik operowy Józef Skoupal i sprzedawał 


w czasie ziem- |dalej, Także Skoupała zasądził trybunał 


nych robót na Kapitolu, odkopano świąty|na 6 miesięcy ciężkiego więzienia, Zo- 
zA Izydy, oraz wielki, wspaniały budynek | stał on wykreślony z listy śpiewaków o. 


1 marmurowymi wodot: 
sznemł kolumnami, artystycznemi płasko 
rzeźbami w marmvrze | piękną grupą sa- 
tyrów, 


AR PiE ; ai 

'anienka nazywała sję Maryla į nosije 

sukienkę z falbankami, f 
Obiecano jej tyle a tyle pensji i przy- 


skami, przepy- |perowych w Opawie, 


Dr. med. 


i. Miane 


Dr. ARA 
H ęła nadkarta od Choroby skó 

EE EEEE EA EAE E ea 

ei i ua SĄDZONY ZA UDZIAŁ W KRADZIE-|* * vs 
Gdańska (iaga) 42, |i arany Popa Eo ZACH, Zawadzka 10. | "DZIELNA R 8 
Choroby skórne, Wóne* sżony jest o zwrot do Choroby skórne i wene- Przyjmuje od 3—10 i pół 
zycznei mocżepłciowe, | administracji niniejszego Sąd karny w Opawie zasądził na 6 ryczne lod 4—8 
Przyjmuje od 1.30—2.30 | pisma, 2206 | miesięcy ciężkiego więzienia niejakiego] 09 9—22 1 od 5—8. | pazsyyzwzewniama 

iodó—8 wiec. |EETZEBEZNENIEME| Józefa Branda za kradzież mąki amery- KLACREKCRKCHNERNEE 
OBY SET AO PZN OC OBCA KT WRO CY JE NI TWOKO OE KPW 0 1009 wy WATY W a 0 CZ 

-—|na maszynie ; jest bardzo zdolna, Oferty 


„Ukoriczyłem 


m w ma 
I 


kołę handlową, praco. 
kturze, pisałem centy- 
np wiersze t kochałem się w 
annach, 


Stawałem często pod drzwiami róż- 


F 


jęto do administracji pisma. Panna Ma-j|nych redakcji i drżącą ręką podawałem 
ryla była uszczęśliwiona, że znalazła po- | redaktorom zatłuszczone rękopisy. 


sade. 


Padał dert Pan S zwrykośiiświo: 


nych butach į wytartym pałcie stał przed, 
cukielnią z ołówkiem i notesikiem w rę- 


Na chodniku leżał blady chłopiec z 
rozirzaskarą nogą.. Lekarz pogotowia o- 
patrywał mu ranę. Chłopiec jęczał z bólu 

Tłum zebrał się w półkole ; odepchnął 


w bok pana z ołówkiem į notesem w ręku. | łem artykuł o kanalizacji 
Pogotowie zabrało chłopca, Ludzie ro | kowal; F 2 
zeszli się, Pan w wykosziawionych bu- |jem. 
— [tach ; wytartym palcie nastawił kolnierz 
ak,|i wszedł do cukierni. 


siebie w budce telefonicznej: 

— Redakcja?... 
skiej ; Moniuszki stał się wypadek tram. 
wajowy... 


Przyszedł na świat w Amsterdamie. 
Misł dzissięć lat, gdy zachorował na 
jszkarlatynę. Doktór nie liczył już, że 


eje. 

Po dziesięciu tygodnisch chłopiec 
biegł już po ulicy į bawił się-z kolegami. 
Choroba pozostawiła jedpak ślady, Chło 
piec był głuchy. 

W dwunastym roku życia wyjechał z 
ojczyzny. Wałęsa! się po świecie i praco 
wał w kopałni węgla, 


Wstąpił do wojska i szrapne! urwał |maszynie, pan w wyk 


mu lewą rękę. 
Jako mazdtiky do innej pracy — sta- 
|= na rogu z gazetami. 


ZWYCZAJNE; mk. 0 22 wie! 
trowy (na str. 4 szpałty) NAJ j 
mk. 1500 za więtsz mifmetra st 

miejscowe o 30 proc, drozej. Zagran. o 


Na rogu Piotrkow- | 


kg szpsty)., Zotęczynowe 
100 proc. drożej. Ža terminowy druk ogłoszea administr. 


przyjęć redakcji 6—7 po południu. Rękopisów niezamówionych nie zw: 


Czesem drukowali moje wiersze, a cza 

om nie, — — 

Potem, gdym już dorósł osiemnastu lat 
rzuciłem poezję í wziąłem się do prozy 
życia. 

© Radiem długie rozmowy z ko 
clianym bratem, który mieszka w Warszą 
wje į kończy politechnikę i będzie inży« 


nierem. 
I pewnego N N nàpisas 
w Łodzi i wydru 
chętnie z trzyszpaltowym tytu. 


Nazywam się tak i talk i zostałem 


1 mówił jakby do | dziennikarzem. 


= ZPR a 
Slońce pali. Opasły jegomość siedzi 
ma werandzie i pije Sk ciepłego mle 


ka. 

— Podaj mi gazetę. 

Bierze ją do ręki, Gniecie na wszystkie 
strony, zagląda w ogłoszenia, trochę kry- 
minalistykj i ciska ją na ziemię. 

I nie wje o tem, że oto u jego nóg zwi 
nięty w kłębek leży rozłożysty, szeroko 
pienny bór z puszczy B 
nastoletni Micjisś z Helsingi 
który nie cheist pić kawy, chyba, że mu 
kupią maleńką drukarnię, Antoś z Pileut 
kowa, panna Maryla, ślicznia pisząca p4 
zławionych Kus 
tach z ołówkiem ; notesfkiem w ręku, im 
walida biedny z Amsterdamu 4 ja.... 


Bolski 


8 szpait) W TEK CIE: mt- 2500 za wiersz mitin 
sz milimetrowy (na stę. 4 ezpalty), NEKROLOG 
zaślbimowe bo tekile mk 6090. - Ze 
Owla 


a się 


Każda nowa podwyżka obowiqzuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 


za wydawnictwo „Republika”, Sb. z ow. odp, W, Pok, 


Gycieakzmi „Renubliki* Piotrkowska 19,  Tłocznia, Piotrkowska %6. 
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